
% pUKOS POLSKI
W ychodzi na  w torek, czw artek  1 sobotę z dodatkiem 
religijnym  p. t .: „N auka K atolicka" i z dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło". P rzed­
p ła ta  kwartalna, na poczcie i u listow ych wynosi X mr. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 76 fen. „W ia­
rus Po lsk i" zapisany jes t w  cenniku pocztowym  pod li­
te rą  T , nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
i  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. K to często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukam i 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów  się nie zw raca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się

Kr. 4 8 . Bochum , w torek , 2 3  k w ietn ia  1895. Rok 5,
R e d a k c y a , drukarnia i księgarnia  znajduje się  przy M alth eserstrasse 17a na d ole. —  A d res; W iarus P o lsk i, Bochum .

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe j 

mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

H. 3K. T.

N a  znaj i cz erw iec
m ożna zap isyw ać

„Wiarusa Polskiego44
razem  z „N auką K atolicką" („P osłań cem " ) i 
„Z w ierciadłem ".

Prenum erata w yn osi za w szy stk ie  trzy pi­
sana tylko

1 m a rk ę
a z odnoszeniem  do dom u 20  fen. w ięcej.

Polacy na obczyźnie.
E S it t e r f e ld .  W  B itterfeld zie  jest roda- 

d akćw  n aszych  około 2000 , k tórzy w ystaw ien i 
są  na zatratę naszej ojczystej m ow y i w iary  
katolick iej. M am y tutaj w praw dzie dw a T o ­
w arzystw a  p olsk ie, które całem i siłam i starają  
się  lud przy w ierze i narodow ości naszej u trzy­
m ać, lecz m imo tego  w ielki jeszcze  brak ośw iaty  
pom iędzy ludem , który chętn ie pragnąłby przez 
czy tan ie  książek  się  o św iecać . O bydw a T o w a ­
rzy stw a  nie są jednak tak b ogate , ab yśm y ze  
sk ładek  książki zak u pyw ać m ogli, gd yż d o sy ć  
u ciąż liw e sk ładki na b u d ow ę n ow ego  k ościo ła  
kato lick iego , który w krótce w yk oń czon y  będzie, 
podjęliśm y, a n o w y  ten dom  B oży  przew ażnie  
za ciężko zapracow any grosz polski zo sta ł p o­
staw iony. D la tego  p ostan ow iliśm y w  T o w a ­
rzystw ie  św . Barbary p o w ięk szyć b ibliotekę, 
która d otych czas je st  bardzo ubogą, bo za led w ie  
kilka książek  się  w  nipj znajduje. Z w racam y  
się  zatem  do naszych  czyteln ik ów , księgarń, 
czytelń  i w yd aw ców  z prośbą, aby nas w esp rzeć  
raczyli i kilka zbytnich  lub starszych  książek  
nam  przysła li. W szystk ie , choćby najm niejsze  
ofiary z n ajw iększą radością przyjm ujem y. Za 
W yśw iadczoną nam  p rzysłu gę sk ładam y już na­
przód n asze staropolsk ie „ B óg  zap łać."  W sz e l­
kie ofiary, które po kw artale w  gazetach  k w i­
tow ać b ęd ziem y, prosim y przysłać na ręce pre­
zesa  p. W o liń sk ieg o , N ord strasse 19.

Zarząd.
F r e lls te d t  w  B runśw ickiem . D on oszę  

szan ow n ym  R odakom  m ieszkającym  w e F re ll­
stedt, S iipplingen, S iipplingenburgu i okolicy, 
iż  w  n iedzielę dnia 28- go  kw ietn ia  odbędzie  
się  w  S iipplingen  na sali p. B runsa nabożeń­
stw o  z kazaniem  poraź p ierw szy  i to z tego  
pow odu, iż k ośc ió ł w  H elm stedt nie m oże po­
m ieścić w szystk ich  katolików , będ ących  tu w  tej 
ok olicy . U prasza się przeto szanow nych  ro­
d aków , aby się  liczn ie  zgrom adzili, żeb y  d o­
w ieść , iż tu w  S iipplingen  je s t  k ośc ió ł katolicki 
bardzo potrzebny. N ab ożeń stw o  rozpoczn ie  
się  o god zin ie V2 IO przed południem , które 
odpraw i W ie leb n y  ks. prob. W ich ers z H elm ­
stedt, a później b ęd zie tu d ojeżd żał ks. w ikary  
s  H . D o n o szę  też, iż  dnia 18 m aja b. r. p rzy -  
jed zie  do H elm sted t ksiądz polski i b ęd zie  słu ­
chał sp ow ied zi św . aż do 2 4 - g o . W  jakim  p o­
rządku b ęd zie  się  odpraw iać nabożeń stw o pol­
sk ie b ęd zie jeszcze  później og ło szon e, a będzie  
m ożna też b liższych  w iadom ości zasięgn ąć od  
T ow . św . Barbary.

W  G rudziądzu od było  się  zebranie S półk i 
H - K - T . „ku ochronie" n iem czyzn y, jak p isze  
osław ion y  „G esellige" . Zebranie zaga ił p. T ie -  
dem ann z Jeziorek . W  przem ów ieniu  sw em  
zw rócił u w agę na to, że  w  M iędzychodzkiem , 
M iędzyrzeckiem  i Szam otulskiem  w ytw arza  
ruch antysem icki silną konkurencyę S p ó łce  
H -K -T .,  która obecn ie liczy  około 11 ,000  człon ­
k ów , 2000  z K sięstw a , 8 ,000  z N iem iec. P ła ­
tny agitator p. B inzer z P ozn ania  zakom uni­
k ow ał, że dotąd założon o w  K sięstw ie  35 filij 
a 28 zaw iążą się  n ieb aw em ; w ob w od zie rejen -  
cyjnym  poznańskim  są one liczn iejsze, an iżeli 
w  ob w od zie rejencyjnym  bydgosk im ; sk arżył 
się  rów nież na konkurencyę antysem itów . P an  
T h iessen  z B erlina referow ał o organ izacyi 
Spółk i w  R zeszy  : p ow stan ie w krótce 120 grup  
lokaluych , berlińska filia liczy  już (300 człon ­
ków , nadto u tw orzy ły  N iem ki berlińskie oso ­
bną grupę, która ma popierać dążności Spółk i. 
W  M inden za ło ży ł filię Spółk i b y ły  dyrektor  
gim nazyaln y  H einze ze Starogardu, w  W e st­
falii przygotow uje s ię  S półk a do skutecznej 
w alki z polonizm em . W  W estfa lii i w prow, 
nadreńskiej pojm ują już „k w estyę polską", bo 
p olskość w zrasta tam z roku na rok. Krupp 
z E ssen  zatrudnia do 5000  P o lak ów , z tego  
też zap ew n ie pow odu  n ie przystąp ił do S półk i. 
R eferent w spom niał także o silnej p o zy cy i P o ­
laków  w  B erlin ie, o w p ły w ie  k sięcia  R ad zi­
w iłła  itd. („G esellige" , za którym  referujem y, 
zam ilcza um yśln ie n iejedno!) Z w ielu  stron  
skarżono się  na brak odw agi (!) P an  P lehn  z 
J ó ze fo w a  zau w aży ł z naciskiem , że Spółka  
prosperow ać będzie w tedy ty lko, jeże li zdziała  
dużo p raktycznego, p ożyteczn ego  i b ijącego w  
oczy . P . B ieler z M ielna objaśn iał stosunki 
n arod ow ościow e w  p ow iecie, a pan W agn er  
z G rudziądza zakom unikow ał, że  grupa gru­
dziądzka liczy  100 członków . R ozm aici m ów cy  
(szkoda, że  „G esellige"  nie podaje naw isk) 
kładli nacisk  na to, że S półk a ma być rodza­
jem  stacy i kontrolnej w ob ec rządu oraz jego  
filarem w  p o lityce antypolsk iej. P . T iedem ann  
z Jeziórek  zazn aczy ł, że rząd zajął w ob ec  
S półk i stanow isk o  przycbylng, zażaleń  Spółk i 
nie ty lko słucha, lecz w ysłu ch uje je  także. 
P a n  T . d en un cyow ał następnie polskich lis to -  
n oszów , podsuw ając im, że p oduszczeni przez 
d uchow ieństw o, n iszczy li listy  z w ydrukow aną  
firmą S p ó łk i!

P o se ł T iedem ann z B ab im ostu  rozw od ził 
się  nad stanow isk iem  S p ółk i w ob ec  K o śc io ła  
k atolick iego. S półk a pragnie w zm acniać i bu­
dzić n iem ieckie sum ienia (?) N iem ców  k ato li­
ków  i bronić ich przed uciskiem  duchow ieństw a  
p olsk iego , które ma w ielki a n ieb ezp ieczny (!) 
w p ływ . P . T . p oru szył spraw ę adresu N iem ­
ców  k atolików  do ks. A rcypasterza  i n azw ał 
go „sztucznym ." W ym ow n iejszym  jest adres 
który on odebrał od N iem ców -k ato lik ów  (?) 
z pow iatu  w sch ow sk iego , z parafii zb arzew sk o-  
niechłódzkiej. P . T . przeczyta ł następn ie ów  
c iek aw y dokum ent, zaopatrzony podpisam i (n ie­
stety  „G esellige"  nie podaje n a zw isk !). „K a­
to licy  ci dziękują p. T iedem anow i za ciep łe  
u jęcie się za N iem cam i katolikam i, poczem  w y ­
taczają skargi na sw ego  ks. proboszcza, na­
stęp cę X .  p roboszcza Prandtk iego. Straszny  
ów  ks. proboszcz m iew a co cztery  tygod n ie  
kazania polskie na w yraźny rozkaz N ajprzew . 
ks. B isk u p a ; u siło w a ł n aw et zaprow adzić ka­

zan ia  p olsk ie co dw a tygodn ie, krnąbrnych  
N iem iaszków  pragnie zm usić do u częszczan ia  
na kazania polsk ie; m iasto p rzysposab iać d zieci 
do pierw szej kom unnii św ., u czy  je  po polsku.
—  O d czytaw szy  te  jerem iady „katolików " za­
k ończył p. T iedem ann w ycieczk ą  przeciw ko  
rządow i, który p opełn ił b łąd  ogrom ny, za ­
tw ierdzając ks. dr. S tab łew sk iego  na A rcyb i­
skupa ; K s. A rcypaterz „pozuje na prym asa  
P olsk i i rozbudził na n ow o nadzieje i m arzenia  
P olaków ."

W zm iankow ano także o za łożen iu  w sch o ­
d n io-n iem ieck iego  banku ziem skiego z kapita­
łem  zakładow ym  3 m ilionów  marek.

R adzono rów nież nad zw alczan iem  p ol­
sk ości w  m ia sta ch ; p. V ictorius z G rudziądza  
zau w aży ł, że w skutek  ag itacy i an tysem itów  
przechodzą handle żyd ow sk ie  w  ręce P o lak ów .
—  W reszcie  zalecano zak ładanie b ibliotek lu­
d ow ych , których potrzeba w ob ec odpoczynku  
n ied zieln ego  uw ydatn ia  się  coraz w ięcej.

Ziem ie polskie.
* Z P r u s  Z a ea ., W arm ii i M azur.
G r z y b n o .  W ie l. ks. profesor p roboszcz  

S tan isław  K ujot w G rzybnie obchodzi dnia 23  
bm. 25 -  letni jub ileusz kapłaństw a. Zacnem u  
w ych ow ań cy  i przyjacielow i m łodzieży  polskiej 
w  dniu tak u roczystym  ży czy m y  jak najd łuż­
szego  życ ia  i najlepszego pow odzenia , a ziarno  
praw dziw ej m iłości P ana B o g a  i w szystk iego  
co sw ojsk ie i po lsk ie, które przez ca ły  szereg  
lat w rzucał na rolę serc m łod zieży , ob y  w y ­
dało jak  najp iękniejsze ow oce.

G erm an izacya . G m ina O sieczek  w  p o­
w iec ie  w ąbrzeskim  zosta ła  przeehrzcona na 
„Seeheim ".

W  W y sin ie  założono w  p rzesz ły  p on ie­
działek  T ow arzystw o  lu dow e. P rezesem  n o­
w ego  tow arzystw a  zosta ł ks. prob. W ierc iń sk i, 
na człon ków  zap isa ło  się  k ilkudziesięciu  w ia­
rusów .

Z P r u s  Z a ch o d n ich  d och odzą żale, 
że w  aeminaryum  pelp liósk iem  coraz bardziej 
zaniedbują język  polski. M łodzi księża  albo  
w ca le  nie um ieją po polsku albo bardzo m ało. 
Skutek tego  je s t  ten , że nie są zdolni do na­
leży teg o  spraw ow ania pastersk iego urzędu.

T ak źle jak  obecn ie, nie b y ło  w  d y ecezy i 
chełm ińskiej n aw et za czasów  B iskupa S ed laga , 
chociaż S ed lag  uchodził za tw ardego Prusaka. 
Żądał on od k leryków  stanow czo , aby się  p il­
n ie do polsk iego  język a  przykładali. Od czasu  
zaś, gd y  zarząd d y ecezy i objął ks. B iskup  
Redner, ze szed ł języ k  p olsk i w  sem inaryum  
pelplińskim  do roli kopciuszka.

P rzed  dwom a laty  pisano do ks. B iskupa  
R ednera z różnych stron d y ecezy i prośby, aby  
się w sta w ił za polskiem i dziećm i, które m uszą  
się  w szk o le  w szęd z ie  u czyć relig ii w  n iem ie­
ckim język u  b ez w zg lęd u  na to , czy ,im  to w y ­
chodzi na p ożytek  czy  nie. W iad om o, że  
prośby p ozosta ły  bez od p ow ied zi, a g d y  w 
sejm ie p osłow ie  zach od n io-p ru scy  dom agali się  
p olsk iego  w ykładu  w  katechizm ie, odparł m i­
n ister o św ia ty , że B iskup tego  nie żąda —  i 
dodał, że  w  P oznańskiem  jest inaczej, bo ks. 
A rcybisku p  tego  s ię  dom agał. Z tego  w ynika, 
że i w d y ecezy i chełm ińskiej p rzyszłob y  do  
zm iany w  szkole , gd yb y  w ład za  k ościeln a po­
trzeb ę napraw y m inistrow i w y ło ży ła .

(„K uryer P o z n .“)



W I A R U S  P O L S K I .

B isk u p ie c . Mularz Rogalla, zatrudniony 
przy obrzucaniu domu, spadł z rusztowania 
i złamał sobie rękę i nogę.

Co to  m a zn aczyć?  Z Koronowa do­
noszą do „Pos. Zfg.“, że tamtejszemu probo­
szczowi ks. Trederowi, cieszącemu się ogólnem 
poważaniem u ludności tamtejszej, odebrano 
lokalną inspekcyę szkolną na obwód miasta 
Koronow a i powierzono ją  znanemu inspekto­
rowi szkólnemu d-row i Grabowowi.

P e lp lin . Ks. prob. Jan  Dóring zrzekł 
się prezenty na probostwo w Złotowie i po­
zostaje w Boluminku.

* Z W iel. K h. P o zn a ń sk ieg o -
P o zn a ń . J  W ny ks. Biskup dr. L ikow -

ski powrócił wczoraj do domu po miesięcznej 
przeszło ekskursyi naukowej do łU.ymu. P isa­
liśmy czasu swego ó serdecznem przyjęciu, ja ­
kiego, uczony nasz Książę Kościoła doznał 
we W atykanie na audyencyi u Ojca świętego 
i o żywein zainteresowaniu się, jakie w Gło­
wie katolickiego Kościoła w ywołała wiado­
mość, że Ksiądz Biskup pracuje nad dziełem
0 Unii, do którego cenne m ateryały udało się 
znaleźć dostojnemu autorow i w zbiorach w a­
tykańskich.

K r u św ic a . Przed kilku dniami zjawił 
się tu  podróżny i prosił oberżystę p. Zalew­
skiego o przewodnika, któryby mu pokazał 
Myszą Wieżę i kościół katolicki. P. Z. dał 
mu 14-letniego syna swego, lecz chłopiec nie 
powrócił do domu. Zaniepokojony ojciec za­
czął chłopca szukać i dowiedział się od ludzi, 
że nieznajomy poszedł z nim aż do polskiej 
granicy, gdzie objeżdżyki obudwu zaaresztowali
1 wzięli do Radziejowa. (»Dz. Kuj “)

G n iew k o w o . Dyakoniski osiadły w 
Gniewkowie i założyły tam ochronkę. Ciekawa 
rzecz, czy w tern mieście jest tyle dzieci pro­
testanckich, że trzeba było dla nich zakładać 
nową ochronkę.

W rześn ia . W e wsi W ęgierkach, poło­
żonej około 1 mili m iasta naszego, wybuchł 
przed kilku dniami pożar. Gospodarzowi panu 
Cichemu spaliła się jedna stodoła i jedna staj­
nia. Jakim  sposobem pożar powstał, dotąd 
nie wiadomo.

P ow id * . Burmistrzem w Pow idzu za­
mianowano p. Lisieckiego, pomocnika w biurze 
radzcy ziemiańskiego w mieście Pleszewie.

* Z e S lą zk n  c z y li S tarej P o lsk i.
P io tr o w ic e . Chałupnik K re'ek z W iel-

G rm as& o Bocianie.
Z francuzkiego przełożył

W ł. A.
(C iąg dalszy.)

Ten zw rot mowy wydarł westchnienie 
z biednej W ilhelm iny; lecz Franciszek nie s tra ­
cił jeszcze nadziei.

— Majorze Steinberg, mój przyjacielu, mój 
bracie — rzekł gorąco — przyszedłem tu za 
pomocą tajemnego przejścia, które szczęśliwie 
odkryłem ; cóż może być prostszego i natural­
niejszego nad moją obecność w wieży ?

— I tyś odkrył skarby mej familii? tyś 
widział niezmierne skarby, nagromadzone przez 
mych p rzodków ! Tyś przywłaszczył sobie 
prawo, przysługujące jedynie baronom Stein­
berg!

— Nie łudź się, majorze, skarby te skła­
dają się jedynie z papierów zbutwiałych, nie 
mających żadnej wartości. W  sklepie, który 
widziałem, mogły się kiedyś mieścić pokaźne 
sumy złota i srebra, lecz dziś jest on próżny 
— jest to jedynie ponure więzienie.

— B erta i piękny Koniuszy tam zmarli 
głodową śmiercią — mruczał major. Potem  
dodał po chwili m ilczenia:

— To więc szatan, mój sprzymierzeniec, 
pokazał ci ten straszny Fluchtw eg Steinbergu?

— Jeszcze raz powtarzam, to nie żaden 
demon, lecz biedny um ierający bocian.

— N a samo słowo „bocian", wybuchnął 
baron szaleństwem i furyą.

— Słyszysz go? — zawołał głośno — 
wreszcie wyznał całą prawdę... we wszystkiem 
rozpoznaję twój palec, zły duchu! D otrzym a­
łeś dunego słowa, że muszę spełnić mój obo­
wiązek ! J a  jestem  baron Emanuel, to pan 
Stoffensels i winna Berta... a tu jest F lucht­
weg... Dobrze, dobrze, bocianie Steinbergu, u - 
słucham  cię.

kich Piotrowic spadł z konia. Lekarz nie . 
mógł go pomimo długich usiłowań przywieść 
do przytomności. Przyw ołany Prze w. ks. ad­
m inistrator W olny zdołał mu tylko udzielić 
Sakramentu ostatniem olejem namaszczenia.

G ło g ó w ek . Na gruncie położonym obok 
kościoła protestanckiego wybuduje Przew. ks. 
prob. Tatzel miejski lazaret. Oprócz kaplicy 
domowej będzie posiadał także obszerną salę 
do posiedzeń związków katolickich. W  razie 
grasujących chorób zostanie używany jako sala 
dla chorych. Obsługę będą miały cztery Sio­
stry Szaretki.

Z e S l .z k a  wyżebrano na cele bism ar- j 
kowskie ogółem 87,500 mr., od 115.000 osób. 
lie  tam było niedobrowolnych składek trudno 
obliczyć ale było ich dużo, jak  o tern pisano, 
albowiem prawie gwałtem żądano od robotni­
ków skłddek, pod pozorem wsparcia dla ubo­
giego człowieka. Ludzie dawali, obawiając 
się przykrości, będąc zależnymi.

I ir ó l .  H n ta . Na przedestatniem  posie­
dzeniu deputowanych miasta radzono nad tem, 
czy liczbę nauczycieli elementarnych o pięciu 
powiększyć, czy nie. Między innymi przem a­
wiał także lekarz, p. dr. Patrzek i oświadczył, 
że jest rzeczą konieczną, aby 5 nowych na­
uczycieli ustanowić. W ymienił też różne przy­
czyny. a jako główną kozerę na poparcie swo­
ich słów w ygrał — germ anizacyę! Pow ie­
dział bowiem, że owi nauczyciele są po­
trzebni dla germaniżacyi (im Interesse der G er- 
manisation). Pan dr. Patrzek jest katolikiem, 
pochodzi z rodu polskiego i w Król. Hucie 
zaliczają go do wybitniejszych członków p ar- 
tyi centrowej. Posłow ie centrowi w sejmie 
potępiają system germ anizacyjny; pan dr. P a ­
trzek, chociaż centrowy, domaga się powię­
kszenia liczby naczycieli z tego powodu, aby 
dzieci polskie skuteczniej niemczone były. Pan 
dr. Patrzek jest lekarzem i rad widzi, gdy pol­
scy ludzie znoszą mu pieniądze; owszem, nie­
wątpliwie ubolewałby nad tem, gdyby go k a ­
tolicki lud nie popierał. A jak  to p. dr. P a ­
trzek popiera lud? Oto głosi publicznie, że 
potrzeba więcej nauczycieli dla skuteczniej­
szego niemczenia ! W idać z tego, że nie wszy­
scy, którzy zalicz&ją się do partyi centrum, 
są względem polskiego ludu t«k sprawiedliwi, 
jak  tego hasło i zasady partyi wymagają. Ża­
łujemy, że tak jest i spamiętajmy sobie na 
przyszłość. („K atolik".)

Franciszek jedynie stracił nadzieję, przy­
prowadzenia go do przytomności, ale W ilhel­
mina widziała w tych słowach pomięszanych 
myśl zemsty, przy której Henryk obstaw ał 
z uporem maniaka. Gdyby miała była jeszcze 
pod tym względem jaką wątpliwość, nie długo 
musiałaby i ta zniknąć.

— F ryc Reutner! — zawołał baron uro­
czystym tonem, zw racając się do syna Ma­
gdaleny — ty jesteś wiernym sługą baronii, 
ty  mi dopomożesz do zemsty za zniesławienie 
honoru Steinbergów. Jesteś gotów?

— Cóż pan rozkaże? — spytał F ryc spo­
kojnie, jakby otrzym ał rozkaz pójścia na polo­
wanie.

Baron przez chwilę nic nie odpowiedział, 
spoglądał na dwojga młodych ludzi i zdaw ał 
rozmyślać nad planem zaczepki.

— Panie majorze — zawoł Franciszek — 
hańba tobie, jeżeli użyjesz gw ałtu przeciw twej 
nieszczęśliwej siostrze! Twój gniew zwróć na 
mnie — na mnie jed y n ie!

— N a ciebie? — dobrze, na ciebie samego 
— m ruczał baron; F rycu, weź Bertę, ja  nie 
mogę podnieść ręki na moję córkę — na dzie­
cię mej starości. — Teraz na was kolej, K a­
rolu Stoffensels!

I rzucił się na młodego człowieka, zanim 
tenże znalazł czas do obrony; W alka zażarta 
pow stała pomiędzy nimi. W ilhemina wśród 
tego strasznego zamięszania chciała rozłączyć 
walczących; gdy nagle uczuła się pochwyconą 
z ty łu : dziki F ryc wypełniał dosłonie rozkaz 
swego pana. W śród przestrachu i oburzenia 
odepchnęła R eutnera z dumą.

— Jak to  nędzny służalcze! — zaw ołała — 
ty się poważasz ubliżać baronównie S teinberg?
ty? -  . . .

Grubijanin powstrzymał się zmięszany i 
zafrasow any.

— Panienko, — rzekł — pan jest głową 
familii; on jest panem, jego winienem słuchać.

Wiadomości ze  świata.
B e r lin . Rząd wyrtemberski głosować 

będzie w Radzie związkowej przeciw ustawie 
przewrotowej.

C esarz przesłał nadwornemu pastorow i 
portret swój z następującem własnoręcznie 
skreślonem m otto: „W er nur auf G ott ver-
trau t tind feste urn sich haut, haut nicht au f 
Sand gebaut."

S tro n n ic tw a , które w parlamencie gło­
sowały przeciw uczczeniu ks. Bism arcka, re ­
prezentują, według następujących dokładnych 
obliczeń 4,485,841 wyborców z roku 1893, 
stronnictwa przychylne mu tylko 2.998,110 
wyborców.

„R eiciisbote"  pisze: Pojedynek Kotzego 
napełnił koła ckrześciańskie najwyższem obu­
rzeniem, tem więcej że odbył się w wielką 
sobotę. Uderzamy1 się w czoło i jpy tam y: co 
z tego będzie! Któż może brać za złe demo­
kratom  i socyalistom, jeżeli wobec tak jaskra­
wych przestępstw  przeciwko rełigii i m oral- 
ncści natrząsają się z walki za rUigię m oral­
ność i porządek społeczny! Serce ściska się 
z bólu i oburzenia na myśl o zajściach, które 
w swej bezwzględności przypominają podobne 
zajścia z czasów przed wielką rewolucyą fran- 
fuzką. Jeżeli nikogo już rzeczy’ te nie rażą a 
pojedynkowiczów zasypuje się oznakami sza­
cunku, spodziewamy się, że prokurator przy­
najmniej spełni swój obowiązek."

C esar* posłał panu Kotzemu kosztowny 
upominek i okazuje mu wielkie współczucie.

D r. J a n  l lo l iu ,  były profesor gim na- 
zyum w Krakowie, ogłosił niedawno w wycho­
dzącym w Cieszynie dwutygodniku politycznym 
„Nowy Czas" artykuł, który wywołał słuszne 
oburzene prasy polskiej. Posługując się prze- 
wrotnemi insynuacyami i fałszami, usiłuje pan 
Molin wykazać, że „lud śląski gimnazyum pol­
skiego w Cieszynie nie potrzebuje, zrzeka się 
chętnie funduszów na ten cel zebranych i radzi 
szczerze obrócić je — na szkoły ludowe 
w Galicyi... Lud polski na Slązku bardziej 
zbliżonym je s t do ludu niemieckiego, z którym 
sąsiaduje na Zachód, niż do ludu polskiego 
w Galicyi...

Dla czytelników polskich dość przytoczyć 
tych kilka wyjątków, aby zrozumieli naturę i 
charakter człowieka, który niestety przez sze­
reg lat zajmował się kształceniem młodzieży 
polskiej w Krakowie. Polem izować nie warto 
z nim. Pospieszam y jednak podać do w iado-

Nie jestem również twą panią? Nie jestem  
również Steinberg, jak on?... Zresztą — do­
dała cichym głosem — nie widzisz, że on 
oszalał ?

Słuszna ta  uwaga nie była dla niego prze­
konywającą w takim przypadku. Nie było mu 
ja s n e : komu się należy pierwszeństwo w po­
słuszeństwie. W  tem pomięszaniu stał niepo- 
ruszony. W ilhelmina spodziewała się, iż ule­
gnie jej woli.

Rozłącz ich, na Boga, na imię twej matki! 
zawołała, wskazując palcem dwóch walczących 
nieprzyjaciół, tarzających się u nóg jej. Zdasz 
rachunek za nieszczęście, któremu możesz za - 
pobiedz. Nędzniku! czyż nie widzisz, że się 
może stać zbrodnia? I  własnemi rękoma usi­
łowała rozłączyć walczących, a F ryc nie zdra­
dził najmniejszego ruchu, iż jej myśli pomódz. 
W  swej ciasnej głowie rozważał, jak  mu uczy­
nić wypada w takim przypadku; gdy nagle 
głos surowy, nizki, podobny do ryku lwa za­
wołał na n iego :

— Powróz... powróz... F ryc Reutner!
W ynik walki nie mógł długo pozostać 

wątpliwym pomiędzy strasznym  szaleńcem, a 
nieszczęśliwym studentem. Ten był wprawdzie 
młodszy, lecz długą chorobą i przebytem i tru ­
dami osłabiony; przeciwnie olbrzymi m ajor 
uczuwał swe siły zdwojone szaleństwem i p ra ­
gnieniem zemsty. Kilka osób o zwyczajnej 
sile nie byłoby wstanie powstrzymać go w tej 
chwili. Pow alić więc swego przeciwnika, nie 
sprawiało mu też żadnych trudności, mimo że 
W ilhelm ina go broniła.

N a głos swego pana F ryc natychm iast po­
wrócił do posłuszeństwa, pozbył się wszelkich 
skrupułów, zerw ał z muru sznur, który pod­
trzym ywał podarte draperye i wziął się dd 
wiązania młodego człowieka, rozciągniętego poo 
majorem.

(Ciąg dalszy nastąpąpi.)
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mości następujące pismo, o którego ogłoszenie 
uprasza nas zacny i szlachetny obywatel k ra­
kowski p. Ignacy Żółtowski.
u l i i s t  o t w a r t y  d o  d r .  J a n a  M o l i n a .

Panie Doktorze!
Pamiętasz zapewne, jak przed dwudziestu 

kilku laty, będąc jeszcze Polakiem ze Śląska, 
potrzebującym pomocy dla swych studyów uni­
wersyteckich, zgłosiłeś się do innie o tę pomoc 
i miałeś takową w ciągu kilku lat. Pamiętać 
powinieneś także, iż odbiór każdej otrzymanej 
kwoty pieniężnej potwierdzałeś własnoręcznym 
podpisem Czyniłeś zaś to na żądanie moje 
W tym celu, ażebyś z czasem, gdy pozyskasz 
odpowiednie stanowisko, pomny dwudziestu 
ośmiu podpisów, zwrócił pobrany grc.sz na 
rzecz kształcących się młodych Polaków ze 
Śląska.

Wiadomo ci, Panie Doktorze, również i 
te ,  że nikomu dotychczas z pośród licznej pol­
skiej młodzieży, kształcącej się w uniwersytecie 
krakowskim, nie przypominałem udzielanych 
przezemnie zasiłków, pomimo, iż nie wszyscy 
może w późniejszym życiu stali się tern, czem 
być mieli wedle pragnień moich. Nikt też 
z tego grona nie wycisnął z gasnących oczu 
moich takich łez boleści, nikt takiego ciężkiego 
•zawodu mi nie sprawił i nie zmusił do oświad­
czenia. które chciej Panie Doktorze do wiado­
mości przyjąć obecnie.

Z uwagi, iż ciężko zapracowany wdowi 
grosz jedynie i wyłącznie dla zacnych synów 
polskiej krainy miał być użytym, z uwagi nadto, 
iż w artykule swoim p. t  „Kilka słów prawdy" 

raczej nieprawdy), umieszczonym w „No­
wym Czasie", zrzekłeś się pan tytułu Polaka 
■a więc tego, komu honorowej i pod znanymi 
panu warunkami zastrzeżonej pożyczki udzie­
lałem — wzywam pana pod rygorem właści­
wym, ażebyś znaną Ci sumę w latach 1870, 
1871, 1872 i 1873 odemnie na kszałcenie się 
w krakowskim uniwersytecie dla dobra polskiej 
dzielnicy pobraną, złożył niezwłocznie na rzecz 
polskiego gimnazyum w Cieszynie.

Kraków, 17 kwietnia 181)5 r.
I g n a c y ’ Ż ó ł t o w s k i . "

C a ro g ró d . Sułtan nadał księciu Rado- 
linowi brylanty do orderu Osmanie. W czwar­
tek wyjeżdża ks. Radolin z Carogrodu.

N o w y  .Jork . Stany Zjednoczone przy- 
ś.ą na uroczystość otwarcia kanału bałtycko- 
■niemieckiego 4 okręty wojenne.

Z różnych  stron.
B o ch u m . W  przeszłą niedzielę przy­

stąpiło w trzech tutejszych parafiach około 
1500 dzieei do pierwszej Komunii św.

W  K u p ferd re li osiąść mają Siostry 
franciszkanki, które utrzymywać będą ochronkę 
1 szkolę robót ręcznych, a prócz tego zajmo­
w ać  się będą pielęgnowaniem chorych po za 
domem.

H o ls te r h a u se n . W  trzecią niedzielę 
po Wielkiejnocy zostanie podłożony kamień 
"Węgielny ped nowy kościół Panny Maryi. 
Aktu tego dokona Wiel. ks. Biskup-Sufragan 
dr. Fischer.

K s i ą ż ę  l id  m u  u d  k s .  K a d z i  w i l i ,  da­
wniejszy wikaryusz ostrowski, a obecnie opat 
klasztoru w Portugalii, zapadł — wedle pism 
niemieckich — ciężko na zdrowiu.

J lo n a ster . Między wyświęconymi one- 
gdaj przez Biskupa monasterskiego, księżmi 
Znajduje się też Henryk Muller, urodzony r. 
1854. Był on nauczycielem elementarnym, na­
przód w Detmold a od r. 1876 pomocniczym 
Nauczycielem przy gimnazyum w Vechta. Tam 
pobierając prywatne lekcye u profesorów i też 
N ks. Dingelstada, teraz Biskupa monasterskiego, 
Nczył się łaciny, greczyzny i innych nauk, a 
1890 udało mu się złożyć egzamin abituryencki. 
H stąpił wtedy do konwiktu monasterskiego 
(Cellegium Borromaeum) i odbył studya teolo­
giczne. Przeznaczony jest teraz na profesora 
Przy biskupim wyższym zakładzie naukowym 
<(Augustinianum) w Gaesdonk, gdzie otwierają 
^  tym roku sekundę.

Z arząd  sp ó łk i H . K . T. postanowił, 
^ed le  „Pos. Tageblattu" rozszerzyć organiza­
c ję  spółki na Górny Slązk, pobudować w P o ­
znaniu „dom niemiecki" i zakupić własny dom 
dla spółki, postarać się o uzyskanie praw kor­
poracyjnych dla spółki i organizować samo­
dzielne filie kobiece.

W I A R U S  P O L S K I .

P a ry ż . Z powodu strejku robotników w 
fabrykach zapałek w Paryżu, pewien statystyk 
obliczył, że konsumeya zapałek w Francyi wy­
nosi rocznie 30 miliardów, czyli 82 miliony 
dziennie. Przypuszczajc, że trzeba 1 sekundę 
czasu na potarcie 1 zapałki, czas poświęcony 
przez wszystkich Francuzów razem na pocie­
ranie zapałek w ciągu jednego dnia wyniesie 
2 lata, 7 miesięcy, 9 dni, 1 godzinę, 28 sekund. 
Czego ci statystycy nie obliczą!

W yrok  try b u n a łu  R zeszy . Pewne­
mu właścicielowi wytoczono proces, ponieważ 
nie zastósował się do rozporządzenia policyi 
budowlanej dla Prus Zach , wydanego w roku 
1893, 13 czerwca. Po otrzymaniu konsensu 
na budowę wzniósł ów właściciel dom mieszkal­
ny wraz z s ta jn ią ; budynków tych nie prze­
dzielił atoli t. zw. murem pożarnym, wskutek 
czego po ukończeniu budowy zawezwano go 
z policyi ustnie, aby zadość uczynił przepisom. 
G. oparł się temu żądaniu, ponieważ plany bu­
dynków zatwierdzono przy udzielaniu konsensu. 
Dwie pierwsze instaneye skazały obżałowanego 
na karę pieniężną i przyznały policyi prawo 
odnośnego żądania. Trybunał Rzeszy zniósł 
atoli te wyroki i przyznał obżałowanamu słu­
szność, penieważ nie potrzebował on uwzglę­
dniać ustnego zawezwania policyi, jeżeli za­
twierdziła ona błędny rysunek. Sprawa wzię­
łaby inny obrót, gyyby zawezwanie policyi 
było piśmienne.

A lg ie r y a  i T u n is  nawiedzone zostały 
klęską — wróbli. Ptaki te tak się rozmnożyły, 
że ludność tamtejsza zaczyna je uważać za takie 
samo nieszczęście, jak szarańczę. W roku 1894 
zabito ich 35,000, ale ta  rzeź nie dała się 
wcale odczuć wśród nieprzeliczonych mas skrzy­
dlatych niszczycieli i rolnicy domagają się wiel­
kim głosem jakiego środka na wytępienie szko­
dników. Wymyślili różnego rodzaju sidła, a 
choć giną w nich setki wróbli, mnożą się one 
jeszce liczniej. „Revue scientifique" proponuje, 
by zaszczepić im jaki zarazek zabójczy.

P «  z ło te  ru n o ... w stroju adamowym. 
Przechodził w ubiegłym tygodniu przez Paryż 
Amerykanin, William Mac Dade, który z A n­
glikiem Dolfem ściga się na około świata. 
Najoryginalniejszy to chyba i najkolosalniejszy 
wyścig, jaki kiedykolwiek się odbył. Raz w 
klubie w San-Francisco Anglik powiedział, że 
nikt na świecie, prócz Anglika, nie potrafi 
obejść świata w około i dać sebie radę bez 
pieniędzy. Na to odpowiedział Amerykanin, 
że lepiej jeszcze potrafii to Yankes. Od słowa 
do słowa stanął zakład. Bardzo prędko ze­
brano przeszło milion franków nagrody dla 
zwycięzcy, zapewniono około sto tysięcy fran­
ków zwyciężonemu za kolosalny wysiłek i u- 
stanowiono warunki, za których współzawo­
dnicy mieli wyjść bez grosza (a raczej z je ­
dnym miedziakiem, który po powrocie mają 
przedstawić sędziom), bez niczego własnego, po 
drodze nie kraść, nie żebrać, a nawet i nie 
prosić i pracę przyjmować tylko tę, którą im 
ktoś zaproponuje. Co do pieniędzy, nawet przyj­
mować ich bez pracy nie wolno: faryzeuszowski 
jednak warunek głosi, że wolno je podnieść, 
jeśli je kto rzuci na ziemię wobec ich kilka­
krotnej odmowy. Wykreślona marszruta skła­
da się z 15,000 mil angielskich lądem i 10,000 
wodą. Konsulowio Stanów Zjednoczonych 
wszędzie poświadczają im na książeczkach 
datę przejścia. Dnia 16-go września 1894 r. 
w klubie w St. Francisco doprowadzono każ­
dego do numeru kąpielowego, rozebrano do 
stanu adamowego, dano po miedziaku — i po­
wiedziano: „Panowie, świat przed wami".
Oczywiście, tak nie wyszli, ale wiedzieli do­
brze, że reporterzy przyjdą ich interwiewować 
i kazali sobie dać za interwiew po parę gro­
szy. Za to kupili sobie plikę olbrzymich ga­
zet, uszyli z nich kostyumy i wyszli na ulicę. 
Tu ich czekała pewna nieprzyjemność: za
nieprzyzwoite odzienie wzięło ich do 
kozy. Ale to im uczyniło wielką reklamę: 
zebrano dobrowolne składki, zapłacono za nich 
karę. W  kozie jakąś robotą zapracowali so­
bie tyle pieniędzy, że mogli kupić po parze 
spodni i po koszuli. W  tym kostyumie w y­
stawił ich w oknie swego magazynu jakiś kra­
wiec, jako żyjącą reklamę i dał za to wyna­
grodzenie w kwocie po 1000 fr. W tedy pu­
ścili się w drogę. Z początku Anglik wyprze­
dzał Amerykanina; w Meksyku jednak jakiś 
dyrektor cyrku zaangażował ich na długi wyścig, 
który trwał blisko 21 godzin, i po którym zwy­

ciężony Anglik musiał odpócząć dni parę. Od­
tąd już mu się nie udało dopędzić Mac D ade’a, 
który dumny jest z przebycia połowy drogi i 
odważnie puścił się w dalszą podróż. Co do 
środków, dotychczas ogromnie mu ułatwiają 
drogę wieści, rozpowszechniane o nim przez 
pisma, i dzięki którym ludzie ofiarują mu z góry 
zajęcie Tu miewa odczyty, ówdzie piłuje 
drzewo, gdzieindziej na czas jakiś zaciąga się 
do kopalni. Był jednak czas, w okolicy gó­
rzystej, że mu zabrakło zapasów żywności i 
przez dni parę posilał się tylko butelką ko­
niaku. I zdrów, wesół, dumny — dąży do 
zdobycia 1 i pół miliona i wsławienia gwiaź­
dzistego sztandaru.

Sprawy robotnicze.
S p ra w y  k n a p sza fto w e . Terminy wy­

płaty w kasach chorych, inwalidzkich, wciów 
i dzieci w k w i e t n i u  1895 r.
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A. K om isya  w B ochum , b iuro Y ic to ria s tr . 6, izba  1.

1 B ochum  I H . D ahm Bochum 23 2
2 Bochum  I I H . D ahm Bochum 25 2
3 B ickern B runkhorst B ickern 30 2*/*
4 B renschede S tra t m ann S te in k u h l 30 2
5 B lankenstein W en g ele r B lankenstein 23 37*
6 E ickel W ittw e  L ons E ic k e l 24 2
7 E p p en d o rf N iggeling E p p e n d o rf 22 W *
8 H attingen W iesm ann H attin g en 27 3
9 H erne Braun H erne 24 2

10 H assiinghausen G obelsm ann H asslinghaus. 22 2
11 H erbede H alsband H erbede ■29 1
12 H am m e P o lle r H am m e 27 2 7 ,
13 Ise rlo h u a .d .S te ig e rs tu b e T iefb . v. H ovel 29 2
14 L inden W w a  K olkm ann L inden 22 2
15 L an g en d reer L e ien d eck er L angendreerd . 25 3
16 L aer W u rstd o rfe r L a e r 26 l !/ t
17 R iem ke Vorhoff R iem ke 26 2 7 ,
18 S prockhovel V orthm ann S prockhovel 27 1
19 S ilschede K ip p er S ilschede ■29 2
20 W itten A uferm ann W itte n 2b 3
21 W e itm a rm a rk L iib b e rt C echa K ar. F r . 23 IV*
22 W e itm a r E d w . S peng ler W e itm a r 24 3
23 W en g ern Steffen W e n g e rn 29 ł
24 W e rn e Ju n g em an n W e rn e rh a id e 26 3

B. K om isya  w  D ortm und biuro K a ise rs tr . 3 5.

6 Ca3trop L ueg IC astrop 30 2
14 K irchhSrde W ittich a u f  dem  B lick 26 9
15 L iitgendortm d K ersten |L iitgendrtm d . 24 2
16 M arten Brand M arten •25 ou

C. K om isya  w G elsenk irchen , b iu ro  B o eh u m ers tr. 21.

1 B o ttrop •Toh. Ja n se n B ottrop 23 2
2 B ruch E . H . M olier B ruch 30 2
3 B uer L ugge B uer •24 4
4 G e lsen k irch e n  I K odding G elsenk irchen 25 2
0 G e lsen k irch e n ^ S ch a ten 'G elsenk irchen 27 2
6 G lad b eck K eu l G lad b eck 29 4
7 H o rst Roose H o rst E m sch . 26 2
8 R ecklinghausen S tah lh erm R ek ling liaus. 29 2
6 R ottlm usen S ch litt R o ttliausen 25 2

10 S ch a lk e  I T h iem e ie r S ch a lk e 23 2
11 S ch a lk e  I I T liiem eier S ch a lk e 27 2
12 U eekendorf B orste {U eekendorf 24 2
13 W atte n sc h e id  I F r . F ic h tn e r W atten sch e id 26 2
14 W atte n sc h e id  L F r .  F ic h tn e r j  W atten sch e id 30 2

I). K om isya w  E sse n , bióro A k a z ie n -A lle e  13 a.
o A lten d o rf n. R . G enuit I  A lten b u rg 30 IV*

10 K onigsteele V ogel F re isen b ru ch 30 2 3/*
12 S teele S tens js tee le 27 37*

W ypłaca się inwalidom, wdowom i siero­
tom tylko w oznaczonych terminach a poży­
czek przedterminowych nie udziela się.

Mabożoństwo polskie. 
Spow iedź, w ie lk a n o cn a .

2 7 -g o  k w ie tn ia  po połud. i 2S -go  rano  spow iedź 
w  W e n ie ; po  połudn iu  nabożeństw o.

2 6 -g o p o  po ł. 27go i 28go rano spow iedź w  Essen; 
po po łudn iu  nabożeństw o.

2 5 -g o  po poł., 2 6 -g o , 2 7 -g o  i 2 8 -g o  rano  spow iedź 
w  H erten ; 2 8 -g o  n abożeństw o .

2 6 -g o  w ieczorem  o godz. 7 'Z, o tw arc ie  m isyi po lsk iej 
w  G e lse n k ir c h e n  w  p arafia lnym  kościele.

2 6 -g o  o 7 ‘/2 w ieczorem  o tw arc ie  m isyi.
2 7 -g o  ran n e  k azan ie  o 10, w ieczo rn e  o 7 1/ 2.
2 8 -g o  (w  n iedzie lę) ra n n e  kazan ie  o 11. w iecz. o 7 7 , .
2 9 -g o  i 3 0 -g o  k w ie tn ia , 1 -go  i 2 -g o  m aja  ra n n e  

k azan ia  o 10, w ieczorne o 7*/3.
3 -g o  m aja  rano o 1 0 - te j zakończenie.
S pow iedzi s łuchano  b ędzie  od 2 9 -g o  k w ie tn ia  z ra n a  

do 3 -g o  m aja . C z te re j k sięża  s łu ch ać  będą .
4 -g o  m a ja  po po ł. i 5 rano  spow . w  N e u s ta d t  

pod  G elsen k irch en . D la  m isyi niem ieckiej n abożeństw o  
będzie  w  l le c k e n d o r f . 6 rano spow iedź w  U eekendorf.

4 -g o  po po ł. i 5 ran o  spow iedź w  R o tth a u s e n .
5 -g o  po po ł.. 6, 7, 8 i 9 podczas M isyi n iem ieck ie j 

spow iedź w  O b erh a u sen . M isya p o lska  w  O b erh au sen  
odbędzie  sie w  lec ie  lu b  n a  je s ie ń .

3 -g o  po po ł., 4 , 5 i 6 rano spow iedź w  H en rieh en -  
b u rg . 5 -g o  po poł. nabożeństw o.

1 0 -go  po po ł., 11, 12 i 13 spow iedź w  W allem -  
sch e id  i w  S te e le  12 po poł. nabożeństw o .

O. Andrzej.
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Towarzystwo sw. Kazimierza w Hanowerze
obchodzi w niedzielę dnia ó-go maja b r  VI. rocznicę poświęcenia swego 
sztandaru w lokalu p. Schmidta Hotel zum Posthorn“ w Linden Dei- 
eterstr. nr. 6 połączoną z przedstawieniem amstorskiem i zabawą z tań­
cami. Odegrana będzie bardzo pouczająca i religijna sztuka, na tle prze­
śladowania chrześeian w I wieku, pod tytułem „ H e r m e n e g i ld " ,  
męczennik za wiarę.

Pozwalamy sobie przeto, zaprosić życzliwych nam Rodaków z 
Hanoweru i okolicy, a mianowicie zaś sąsiednie Towarzystwa. Wstęp 
dla członków 30 fen. O liczny udział prosi Z a r z ą d .

Szanownemu
■ Wojciechowi Laiznerowi

w Habinghorst
iii przytem doświadczonemu górnikowi, * Gorliwemu Tow. św. 

Szczepana członkowi, * Kochającemu swą narodowość Pola­
kowi. * Wiernemu kościoła katolickiego synowi, * Także 

jtszanującemu swą żonę mężowi, * Życzę w  dniu Jego Imienin 
choć nie wiele, * Czynią to jednak z serca Jego przyjaciele. * 
Zyj drogi bracie w jak  najdłuższe lata, * Niech Ci zaś Bóg 
to życie szczęściem oplata, * Abyś nie zaznał co dni przykre i 
troska. * Niech Cię od tego zachowa opatrzność Boska * A 
mając żonę, dał Ci też Bóg dziatki, * Które wychowaj, aby 
Ci słodziły życia ostatki. * Gdy zaś kresu życia dojdziesz i 
spełnią się dni Twoje, * Życzymy, aby Ci Bóg otworzył 
niebieskie podwoje. '* Będąc zaś u Boga szczęśliwym i bez- 
piesznie, * Cieszył się z nim na wieki wiecznie. * Chociaż 
m y ' Ci tyle tylko winszowali, * Jeszcześmy niech żyje nie 
zawołali. * A więc wołamy po trzykroć: Niech żyje! niech
żyje ! niech żyje! Wojciech Laizner, aż stokrotnem echem
okoliczne lasy odpowiedzą. W . D., j .  K , I. T., J . W .

Oznajmuję Szan. Rodakom z L a n g en d reer  i  o k o ­
lic y , iż objąłem wyprzedaż znacznej liczby

ubrań o d św iętn ych
z  masy konkursow ej, i sprzedaje je  dopóki zapas starczy

po bajecznie tanieh cenach.
Wszelkie Towary kolonialne sprzedaję także po

znacznie zniżonych cenach. _  ,   Jakob Zynda.

•  Nieprzyjaciele
9 rod s i n y  c h r z e ś c i a ń s k ie j .

Nauki \ rady dla ludu polskiego.
Zebrał i ułożył 

K s. F r a n c is z e k  L iss .
Cena 20 fen. z przes. 30 fen., dla sprzedających z dru­

giej ręki wysoki rabat. Zamówienia pod adresem :
„ W i a r u s  P o l s k i " ,  B o c h u m , Maltheserstr. 17a.

Handel towarów tłuszczowych
Km. Groeger’a

w H e r  t e n ,  obok restauracyi Lechtenbohmer’a 
poleca po cen a ch  j a k  n a jta ń sz y c h :

Słoninę westfalską wędzoną, kiełbasę (zw aną Mett- 
w urst u. Plockwurst), serwelatkę, krajanki okrągłe (Rund- 
schnitt) i szynkę zawijaną (Rollschinken), jakoteż mięso 
wędzone, dalej sery szwajcarskie, holenderskie, edamskie, 
grudaerskie, kempneńskie, limburskie i mogunskie. Ja ja  i 
codziennie świeże masło gospodarskie, jako też sardynki, 
saradele, śledzie, śledzie zawijane (Rollmopse) i wina dla 
chorych itd.

W ielk a  w y p rzed aż . 
S . H ir s e l i ,  magazyn mebli

Bochum, ulica Wilhelmstr. 13,
poleca: W ielką liczbę łó ż e k , m a tera c , s z a f  do odzieży, 
s* a f  do sp rzętó w , pferseyn, o g n isk  z przynależy- 
tościami, jako też ró żn e  in n e  a r ty k u ły  w wielkim 

wyborze po najtańszych cenach.
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

F^deryk Nolting w Herne
naprzeciw kościoła katolickiego

poleca:
prawdziw ą zieloną kowieńską tabakę do zażywania, pra­
wdziwą tabakę prasowaną i t. zw. rzek, dobre odleżałe 
cygara, prawdziwą nordheuzeńską tabakę do żucia z 2 fa­
bryk. Fajki, cygarniczki, laski, instrum enta muzyczne, jak 
harmoniki itd. Dalej wszelkie tow ary krótkie i skórzane, 
prawdziwe noże i nożyce Solingera, kuferki podróżne, rę­
czne i z drzewa. W szystko w wielkim wyborze, po ce­
nach jak  najtańszych.

Gorzałka przed sądem.
Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko i’ wiernie 

straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłką 
20 fen. Przy odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco.

A dres: „ W i a r u s  P o l s k i "  B o c h u m .

Szanownemu Panu
Wojciechowi Pankowi

w dniu godnych Imienin winszu­
jemy zdrowia, szczęścia, błogosła­
wieństwa św., a po śmierci kró­
lestwa niebieskiego. Tego wam 
winszują Jan i Maryanna Pakosz 
z Hontrop nr. 117.

S3j Kochanemu Komotrowi 
Wojciechowi Szymańskiemu 

członkowi towarzystwa św. Jacka 
w Braubauerschaft 

w dzień godnych Imienin (23 bm,) 
winszujemy mu zdrowia, szczęścia 
i błogosławieństwa świętego po- 
trzykroć: niech żyje! nieah żyje! 
niech ży je ! aż cały Braubauer­
schaft zadrzy. W . R., M. C.

Szanownemu Panu 
Wojciechowi Pawlickiemu 

zastępcy przewodniczącego towa­
rzystwa św. Kazimierz w Baukau 
i założycielowi tego tow. panu

Wojciechowi Tomczakowi
składam w dniu ich Imienin (23 
kwietnia) serdeczne życzenia zdro­
wia, szczęścia i wszelkiej dobrej 
pomyślności- M. G.

Szanownemu Panu
Wojciechowi Kyci

prezesowi tow. św. Stanisława 
w Herne 

życzę w dzień godnych Imienin 
23 bm. zdrowia, szczęścia i bło­
gosławieństwa św. Po trzykroć: 
niech żyje! Kr. W ., K. A., A. M.

Kochanemu Braciszkowi 
Wojciechowi Kurowskiemu 

w Erie
w dniu godnych Imieniu 23 bm. 
życzę Ci mój Braciszku co z ra­
dością pragniesz wiele zdrowia, 
chleba ile trzeba, wina beczkę i 
żoneczkę, a gdy hojnie na Cię 
spłyną dobra żona chleb i wino, 
wtenczas Braciszku drogi daj od­
wiedzić Twoje progi. Teraz Ci 
wykrzykuję : żyj ! żyj ! żyj ! aż całe 
Erie zadrży. Tego Ci życzy twój 
szczerze Cię kochający brat

Kazimierz Kurowski.

Kilkunastu 
robo tnikó w

do szachtowania ziemi potrzebuje 
szychtinistrz M. W a w r i y n o -  
w s k i  w  W a t t c n s c h e i d ,
yodestrasse nr. 392. Można się 
się meldować w mojej robocie na 
kopalni Holland szyb III.

Praca stała, wypłata rzetelna.

• ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ •
▼  U b ran ia  9 
^  d la  eh ło p có w  ^

tylko rzatelnej jakości po 
2, 3, 4, 5, G—20 marek.

♦  S p o d n ie  ♦  
^  d la  c h ło p c ó w  ^

długie i do kolan po 1,50,
2, 3, 4 do 8 marek.

T  S p o d n ie  o b c is łe
▼  uni“, niebieskie i koloro- 
^  we. po 0,75, 1,50 2,3,4 mr.

♦  Karol Spengler  ♦
B o c h u m, Friedrich8tr. 19 

^  J&BP* na 1 piętrze. ^

9999999999
August FIster,

mistrz szewsk
wykonuje wszelkie reparacye obu­
wia prędko i trwało, robię  ̂też 
nowe obuwie podług miary, a 
osobliwie buty kropowe mody kra­
kowskiej. Proszę Rodaków o ła­
skawe poparcie.
Bikern, naprzeciw katol. kościoła.

Karol Rbhl,
Herne, Mont-Cenisstrasse.

Największe i najtańsze źródło do 
nabycia wykroju skóry, jako też 
wszelkich artykułów szewskich.

Harol Hóhl,
H ern e , M ont-Cenisstrasse.

Ogłoszenie!
O le j d o  m a s z y n  d o  s z y c ia  

i  k o ł o w c ó w  (welocypedów) 
fabrykacyi H. M o b i u s  i S y n a  
właścicieli fabryki oleju kościane­
go w Hanowerze, nabywać można 
we wszystkich s k ł a d a c h  m a ­
s z y n  d o  s z y c ia .

P arcelacya  P ię tro w a
uż rozpoczęta! Z W estfalii był tu dotychczas dopiero jeden i już się 
buduje, udzieli on też każdemu bliższych wiadomości. Adres jego jest 
M a c ie j  I d c z a k  w I T e c k e n d o r f  (p. Gelsenkirchen) Hoheweg 27.

____________  P. Łopiński.

% Ż yw o t  
Błog. Andrzeja Boboli.

Kapłana Tow. Jezusowego
za wiarę katolicką od schizmatyków okrutnie za­

męczonego w roku 1657.
Cena 20 fen. z przes. 25 fen. Sprzedającym z drugiej 

ręki dajemy najwyszy rabat.
Adres: W iarus Polski, Bochum, Malteserstr. 17a.

Tanie i ciekawe książki: Głos Synogarlicy 1 markę, 
Przeraźliwe Echo 60 fen., 

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen.,, 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo— 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., Mała Sybilla 30 fen., Lampa Cza— 
rodizejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 
z Skalina 30 fen., Chata W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świę­
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 
40 fen., Historya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki’ 
s życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., W esoły Figlarz 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. Patry— 
cyusza 20 f. Śpiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen.,. 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie, 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahme) ale ponosimy w takiem razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko: 

„ W i a r u s  P o l s k i "  w  B o c h u m , Maltheserstr. 17a

i  W i l h .  G e r b s c h ,  i
9  dawniej 5Va roku przykrawaćz u Sally W einberga 8

% IMF* w Herne. £
$  i : —  ♦

|  Wykonanie eleg. garderoby męzkiej $
^  we własnym warsztacie.

•  W ie lk i sk ład  znateryj 9
9  krajowych i zagranicznych.

N a jta ń sze  c e n y !  ^

G-łos Synogarlicy
na pustyni św iata tego jęczącej to je s t: Duszy chrze­
ściańskiej rozmyślania, do P. Boga wiecznego O blubieńca 
wzdychania, w chrześciańskich doskonałościach ćwiczenia, 

Cena 1 mr., z przesyłką 1 mr. 10 fen.

O

W Ekspedycyi Wiarusa Polskiego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

jest do nabycia

papier listowy
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t  

- — z pięknymi polskimi napisami■ IZUZ 
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 fen ., z przesyłką 13 fen . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzym a przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać n a ­
przód  w m arkach pocztowych w (liście).

9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 1

Wykład lekcyj i ewangielij
na wszystkie niedziele i święta wraz z wynikającą ztąd nauką wiary 

i" obyczajów i gruntownem wyjaśnieniem roku kościelnego.
W ielka księga o 976 stronach, z wielu pięknemi obrazkami, w mocnej 

oprawie, polecamy po & marek, z przesyłką 5  mr. 50 fen.
Adres : „ W i a r u s  P o l s k i " ,  B o c h u m , Maltheserstr. 17a.

N a u k a  o S z k a p l e r z a c h . .
Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.

Za drak, nakład I rećakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejeki w Bochum. — Nakładem Wydawnictwa „Wiaraaa Polskiego11 w  Bochum.


